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D źw ięk, k tó ry  zabija
c h o c i a ż  g o  n i < &  s ł y c h a ć

T a j e m n i c e  n o w y c h  o d k r y ć  u l t r a d ź w i ę k ó w
8wTal dźw ięków  ma tak samo 

ew e tajem nice, sw e n ied osłysza l­
n e  dla ludzkiego ucha dźwięki, 
jak  św iatło , którego także tylko  
część m ożem y w idzieć. Ta mało 
jeszcze zbadana dziedzina dźwię- 
kó™’, w ym ykająca się  ludzkiem u  
Ełuchowi kryje w sobie n iezw ykłe  
niespodzianki, które dopiero te­
raz zaczyna odgadyw ać w spół­
czesn a  nauka

Jak w iadom o — dźw ięk je s t  fa ­
lą , p łynącą przez pow ietrze, gaz, 
czy  wodę, otóż —  jeże li drgania  
pow ietrzne są bardzo pow olne lub  
bardzo szybkie, ucho ludzkie już  
n a  m e n ie reaguje i is+nienia ta­
kich fa l n ie m ożem y uch w ycić słu  
chem . Ucho ludzkie ma t. zw. gra- 
gran icę słysza ln ości, dolną i gór­
ną. N aogół za dolną granicę sły ­
sza lności uważam y dźwięk, które­
go  częstość  drgań tną sekundę w y­
n osi 16, a za górną —  dźwięk o 
20.00C drgań. Poza tem i gran ica­
m i leżą ju ż dźw ięki, których nie 
słyszym y, ale które jeanak  znaj­
d u ją  s ię  w  naturze, a gdyby n a­
w e t  n ie  istn ia ły , z ła tw ością  mo- 
źem j je  w ytw orzyć przy d zis ie j­
szym  stan ie techniki.

A le  n ie  m usim y s ię  do lego  u- 
e lek ać W śród g łosów  natury znaj 
d u ją  s ię  te  n ied osłysza ln e dla lu ­
dzi dźw ięki. Są to np. głoay, w y­
daw ane Drzez n ietoperze D rgań  
p ow ietrznych  o bardzo n isk iej, 
[niesłyszalnej dla n as częstości, 
m am y dokoła bardzo w ie le ;  po- 
jwolne ruchy drgające gałązek  5 ło 
d y g  m ogą być najprostszym  przy­
k ładem .

SW IAT ULTRADŹW IĘKÓW .
Spośród tych dwóch' tajem n i­

cz y c h  św ia tów  dźw iękow ych, cie­
k a w szy  je s t  św ia t fa l dźwięko- 
vych  o w ielk iej często tliw ośc i 

drgań- S ą  to  t. zw. u ltradźw ięki. 
Jak je  w yw ołać?  U żyw am y do 
rego kryształka kwarcu, który  
m a w ie le  cennych w łasn ości f i ­
zycznych, zużytkow anych dziś w  
rad iotech n ice , w  znanych „lam ­
p ach  kwarcow ych" i t. d. Jedną z

najp ożyteczn iejszych  za le t kwar- j postaw iono n a  niej ciężarek 150- 
cu je s t  t. zw . w ła sn o ść  piezoelek-1 gram owy, 
tryczna. N ie  przestraszajm y s ię
tą  trudną nazw ą. N azw a isto tn ie  
brzmi on ieśm ielająco  dla każde­
go laika, lecz sam a rzecz je s t  a r  
cyprosta i łatw a. Jeżeli przez kry­
szta ł kwarcu przeprow adzić odpo 
w iednio u staw ion ą oś, a n astęp ­
n ie  w  odpow iedniem  położeniu do 
przeprow adzonej osi w y cią ć  c ien ­
ką płytkę z kryształu , p łytka oka­
że s ię  nadzw yczajnie w rażliw a na 
d ziałan ie prądu elektrycznego. 
Gdy np. będziem y taką płytkę s il­
n ie śc iskać, na pow ierzchni p ły t­
ki zjaw ią się  różnoim ienne nabo­
je  elektryczne. 1 odw rotnie —  je ­
żeli będziem y ładow ać pow ierzch­
n ię  płytki kwarcow ej —  jeden  do­
datnim , drugi ujem nym  prądem  
elektrycznym , płytka zacznie się  
kurczyć. T e w łaśn ie  cenną w ła s­
ność kwarcu w ykorzystuje się  
przy w ytw arzan iu  ultradźw ięków . 
P łytka atakow ana szybko zm ienia  
jącym  się  prądem , będzie kurczyć  
s ię  i rozkurczać, czy li —  inaczej 
m ów iąc: drgać. A  te  drgania
w ytw orzą znów  w  otoczen iu  p ły t­
ki drga'nia —  fa le  dźw iękow e. To 
w łaśn ie  nazyw a się  w łasn ością  
p iezoelektryczna, a  kwarc p osia ­
d a j ą ^  tę  w łasn ość  —  kwarcem  
piezoelektrycznym .

DŹWIĘKI.. N A  KILOGRAMY.
W  in teresujący  sposób m ożem y  

przekonać s ię , źe fa le  u ltradźw ię­
kowe napraw dę is tn ie ją  i że po­
siad ają  s iłę  i to napraw dę n ieby- 
lejaka. Gdy zanurzym y płytkę  
kwarcow ą do pew nego sp ecja ln e­
go gatunku oleju  i zapom ocą prą­
du elektrycznego w yw ołam y w  
niej drgania u ltradźw iękow e do­
strzeżem y ciekaw e zjaw isko. M ia­
n ow icie drgania płytki kw arco­
w ej u d zielą  s ię  oiejow i i fa le  u l­
tradźw iękow e będą uderzać od 
spodu w  pow ierzch nię c ieczy  w  
naczyniu . C iśn ien ie tych  fa l je s t  
tak siln e , że gdy położono na po­
w ierzchn i c ieczy  p łytk ę szklana, 
płytka n ie  zatonęła , n aw et gdy

S a m c L ^ s t w o  1 7 -le t. uczenicy
s n o w o d u  n ę d z y

DŹW IĘK, KTÓRY PA R Z 1.
F a le  u ltradźw iękow e prze­

k ształcają  s ię  w  silną energję  
ciep lną. M ówiąc bardziej zw y­
kłym jęz jk iem  -  rozgrzew ają  
przedm ioty, z którem i s ię  zetkną. 
Np jeże li w  k ąp ieli w ytw orzym y  
d rgania u ltradźw iękow e, to  zanu­
rzony term om etr w skaże bardzo 
m ałą różnicę tem peratury, ale za ­
to ,gdy w eźm iem y term om etr do 
ręki, będzie tak gorący, że n ie  bę­
dziem y go m ogli utrzym ać w  p al­
cach. Okazuje się, że ciep ło w y­
tw arza s ię  w skutek  tarcia drga­
jącego szkła o naskórek palców. 
Jeżeli zrobim y szklaną rurkę, z 
jednej strony w ydm uchaną w  
gruszkę, a z drugiej w yciągn iętą  
w  cienki w łos, i - jeżeli teraz szer­
szym  końcem  (gru szk ą) włożym y  
rurkę w  ciecz, którą przenikają  
d rgania u ltradźw iękow e, a cien ­
ki koniec śc iśn iem y  w  palcach, u- 
czujem y p iekący ból, jakgdyby to 
był rozżarzony drut. Przekonam y  
s ię  potem, że szkło w ypaliło  nam  
skórę na palcach .

D rganie rurki, w strząsanej fa ­
lą  u ltradźw ięków  je s t  tak szybkie 
że tarcie w yw ołane drganiem  ty­
le  nagrom adza ciep ła, że aż m oże 
doprowadzić do zap alen ia  papie 
ru, czy drzewa

ZWIERZĘ ROZSZARPANE  
PRZEZ DŹW IĘKI.

Tak w ygląda dośw iadczenie w  
skali m injaturow ej. A le  gdy ten  
sam eksperym ent pow tórzyć w  
w iększej skali, przekonam y się, że 
fa le  u ltradźw iękow e m ają śm ier-

m iejsca  są  nieruchom e, Inne gwal 
tow nie poruszane —  Śm iercionoś­
ny u ltradźw ięk  rozryw a żyw y o r­
ganizm  na strzępy. Gdy u m ieścić  
w  szklanej kolbie np. żabę i pod­
dać ją  działan iu  ultradźw ięków , 
żaba zg in ie  niem al natychm iast.

Tak w ięc dźwięk, którego nie  
słyszym y, o którego istn ien iu  n a­
w et n ie w ied zieliśm y, n iszczy  
w szystko, co spotka na sw ej dro­
dze. B adania nad ultradźwiękam i 
są jeszcze bardzo m łodą gałęzią  
nauki. W  P olsce zajm uje się  nie­
mi dr. inż. J  R oliński, k tóry też  
n ap isa ł in teresujący  rozdział o 
ultradźw iękach, jako dodatek do 
przekładu książki sir  W illiam a  
Bragga „Św iat dźw ięków "*).

*>: SIR WILLIAM BRAGG laureat 
Nobla: , świat dźwięków”. Str. 245. 
Przełożył i uzupełnił dr. inż. J. Rolin- 
ski. Warszaw,. 1935. Wydawnictwo 
„Mnthesis Polskiej”.

Z m i a n y ,  z m i a n y . . .
Stare francusko - p olsk ie przy  

słow ie  g ło s i:  
ą  n e pe pa żame saw e  
keske p iszczy  dą le  traw ę...
I rzeczyw iście , n ie m ożna było  

przew idzieć jaki projekcik za­
k w itn ie w  p iśm ie, w  którem  
szczególn ie sm utną sław ą cieszy  
się  rubryka za ty tu ło w a n a : „Co w 
traw ie p iszczy". D ługo trudno by 
ło  s ię  zo ijen tow ać co tam  w ła śc i­
w ie  p iszczy, aż n ag le  w szystko  
s ię  w ydało. Ktoś w  tem  p iśm ie  
w padł na pom ysł, aby zm ienić  
stary, oklepany hym n narodowy, 
na nowy, bardziej aktualny i pan

Przv£jndv Eskulapa w Chipach
M  Chińczycy wyoorażają sobie leczenie

Lekarz francuski p. A. Gervois, 
któiy spędził kilka lat w Chinach, 
praktykując i nauczając medycyny, 
wydał ciekawą książkę p. t. „Esku­
lap w Chinach". Miał on niedostępną 
dla zwykłych podróżnych możność 
zaznajomienia sie z. życiem piwwat- 
nem, obycza jowem. i wierzeniami 
Chińe.zyków. -Test to, jak wynika z 
jego powiadać życic pełno przeraża­
jących kontrastów, przesądów i igno- 
rancyj, doprowadzających częstokroć 
do makabrycznych secn.

Dr. Ceryois miał naprzykład pa- 
cionośną s iłę  —  rozryw ają Żywe ( L j - j  k t^  w *ntll ■ ^  nic
organizm y zup< nie na strzęp y cp[ înł się zgodzić, aby mu ucięto ra-

■ GRODNO, 29 3. —  Siedemnasto­
letnia ucz cni ca szkoły kroju i  szy­
ici a, Bronisława Tułowska, popeniła 
samobójstwo, rzucając się nod koła 
pociągu. Około godz .20 poszła na

Naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym są „Szwajcarskie 
Gorzkie Ziołu”, stosowane przy cho­
robach: żołądka, kiszek, nerek, wą­
troby, wzdęciu brzucha, kamieni żół­
ciowych i skłonności do zaparcia.

tor kolejowy, zrzuciła pantofelki i 
pończochy, kładąc je wraz z książką 
obok toru, poczem poszła w  kierun-. 
ku mostu kolejowego nad Niemnem 
i tam rzuciła sie pod pocicg kurier­
ski, idący do Warszawy. Dopiero 
około godz. 3 rauo znaleziono zwło­
ki jej na. torze o 200 do 300 m. od 
mostu. Powodem samobójstwa były 
niesnaski rodzinne ‘na tle ciężkich 
warunków materjalnyołi.1

D ziała  tu pew na p rosta  zasada, 
ale groźna, gdy zastosu jem y ją  do 
fa l u ltradźw iękow ych. W yobraź ■ 
m y sobie k szta łt fa li dźw iękow ej. 
Ma ona fa lis te  w ygięte  w zn ies ie ­
n ie  i m a m iedzy poszczególnemu  
w ygięciam i punkty spokojne, le ­
żące na poziom ie t. zw. w ęzły. 
Jeżeli na drgającej stru n ie skrzy­
piec p eprzew ieszam y papierki, o- 
każe się , że jedne papierki pospa­
dają, a in ne utrzym ają się  na 
swojem  m iejscu . T o znaczy, że  
stru n a  drga n ierów nom iernie —  
isto tn ie , papierki spadły tam, 
gdzie w ypadało w zn ies ien ie  fa li, 
a zo sta ły  w  tych  punktach, n a  któ 
re przypadał n ieruchom y punkt 
w ęzłow y.

Teraz ła tw o sobie w yobrazić  
co s ię  dzieje z organizm em , a ta ­
kowanym  przez ca ła  m asę fa l ul­
tradźw iękow ych, drgających  z 
n iesły ch a n ą  szybkością. Jedne

mię, przeżarte gangrena. Wśród naj­
straszniejszych 'męczarni podaje le­
karzowi dolara, błagając, aby mu dał 
środek ratujący przed amputacją. 
Pielęgnarce udaje się po długich per­
swazjach zwrócić choremu jego do­
lara, poczem zwracając się do laka- 
rza mówi łagodnie: „niech sic pan 
nie gniewa, pieniądz byt przecie fa ł­
szywy".

Doktora uderza i zdnmicwa sto­
sunek Chińczyka do śmierci. 'Naj­
czulszy mąż, który nio cofnio się 
przed żadną, ofiarą, ahy uratować 
życie swej chorej żony, równocześnie 
ómwi jej, że jest stracona, sprowadza 
spceialistów szyjących suknie dla 
trupów i fabrykanta trumienj ahy 
wziął miarę. Starcy na łożu śmierci 
muszą się przyglądać hałaśliwym 
jirzygofowaniom do pogrzebu.

Są w  tem wszystkiem rzeczy śmie­
szne, ale niekiedy i wprost tragicz­
ne. Oto „czcigodny" starv portier

sprzedaje swą młodą żonę za piętna­
ście dolarów pewnemu kupcowi. Ten 
przekonawszy się, że wskutek prze­
bytej operacji żona nie możo mieć 
dźicci, krzyczy, że go okradziono. 
Wówczas jeden z, przyjaciół uśmie­
rza jego gniew radząc, aby żonę wy­
najmował do domu rozpusty za jed­
nego dolara miesięcznie, w ten spo- 
sob odzyska swoje pieniądze.

W  Chinach wybucha cholera. Le­
karze francuscy ofiarują władzom 
swą pomoc w stłumieniu < pidemji.

— Poco, odpowiada gubernator. 
Dlaczego niema umrzeć sio  albo 
dwieście tysięcy ludzi? Prowincja 
jest przeludniona. Tym, którzy po­
zostaną, łatwiej będzie żyć.

A niemal rewolucia wybucha, gdy 
lekarze chcą dostać trupa dla sekcji. 
Gubernator podejmuje się załatwić 
sprawę, ale zamiast trupa dostarczy 
skazańca, którego będą mogli pokra ­
jać, Dr. Gerrois daremnie protestuje 
z najwyższem oburzeniem. W obec­
ności władz i studentów przyprowa­
dzają jakiegoś nieszczęśnika, skrępo­
wanego sznurami. Doktór każe go 
wyprowadzić. Żołnierze zabiera iq 
człowieka, Słychać strzały. Po chwiń 
u raca ją i rzucają trupa na stół. Roz­
legają się przeraźliwe krzyki dzieci 
gubernatora, ośmioletniego chłopca i 
dziewięcioletniej dziewczynki. Biorą 
je na ręce. Dzieci uspakajają się.

— Krzyczały, bo są małe i nie 
mogły nie zobaczyć—tłumaczy ktos z 
otoczenia.

Problem duszy azjatyckiej pozo­
staje nieodgadniony.

LEKSY
stw ow otw órczy. A utora tego p^> 
jektu nietylko nie w bito na PAL, 
ale przeciw nie, PAL, czyli P ol­
ska Akadem ja L iteratury objęła  
protektorat nad konkursem  na  
zm ianę słów  w  m elodji „M azurka 
Dąbrow skiego".

Żyjemy pod znakiem  w ażnych  
zm ian.

Zm iana K onstytucji n ie nastrę  
czała projektodaw com  n ajm niej­
szej trudności. Z każdej opresji 
regulam inow ej p o tra fili s ię  w y­
dostać z rozbrajającą ła tw ością . 
W szystko do tego  stopnia  poszło  
jak po m aśle, iż  śm iało m ożna po 
w iedzieć, że obecnie w  P o lsce  ła ­
tw iej zm ienić K onstytucję, n iż  
sto złotych.

N ajtru d n iejsza  jednak zm ia­
na, to zm iana tego  hym nu. Ju ż  
p rzedostają  s ię  w iadom ości, że 
konkurs je s t  liczn ie  ob sylany i 
że codzienna poczta przynosi 
krocie now ych projektów , a le  ja ­
k iego rodzaiu projekt ma szanse  
do nagrody, tego  n ikt przew i­
dzieć n ie p o trafi W  każdym  ra­
zie w iem y, że przew odniczącym  
jury je st  gen era ł W ieniaw a-D łu- 
goszow ski. Jego  w ięc  g ło s  będzie  
tu n iew ątp liw ie  decydujący. Ra­
dzim y wobec tego tym , którzy  
chcą otrzym ać nagrodę, aby w e  
w łasnym  in teresie  stara li s ię  n a­
p isać swój hym n tąk, aby przy­
padł on do gu stu  p rzedew szyst­
kiem panu jen erałow i.

Konkurs rozw ija  s ię  w sp an ia­
le. Jedynie tylko prawdziwy k ło­
pot m ają z nim  an tysem ici, k tó­
rzy w  swem  d ziw actw ie posuw a­
ją  się  tak daleko, że chcieliby, 
aby autorem  nagrodzonego pro­
jektu okazał s ię  rodow ity Polaki, 
Tym czasem  w śród setek  Rozen- 
sztoków, P iperszw ancow , Rozen- 
bergów, Cypkinów, C fajfusow , 
Tipfelbaum ów . Szpirerów , Gold- 
w asserów , G oldfederów , H opcnfo  
głów , Goldbergów, M ajblatów, 
Pom perów. Pom erancblum ow, 
czy K ornblum ów nadsyłających  
sw e projekty, zrzadka tylko moż 
na napotkać jak iegoś rodzim ego  
K ow alskiego, Jurkow skiego, czy  
Kai pińskiego.

I jeżeli zw ycięzcam i konkursu  
okażą s ię  jacyś R abinow itze. 
E ierw eissy , lub Szwarcm any. to  
w tedy dopiero

Powie ojciec do swej B asi 
Cały zapłakany:
Czytaj jeno, pono „nasi"
Robią w hym nie zm iany!...

H ipolit Ten

Antoni Marczyński 2 0 )

Ze m s ta  H in du sa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

P rakasz H angw ani łyk nął h a u st w ody, podniósł wzrok, chcąc  
spraw dzić, którem u z rozpróżniaczonych słu żących  Roberta ma do 
zaw d zięczen ia  tę  u lgę w  cierp ien iu , spojrzał, zm ruży! oczy, potem  
w ybałuszył je zabaw nie i w y ia z  n iesłych an ego  zdum ienia odm alo­
w ał s ię  na .iego twarzy.

—  Sen? Tak, ja  chyba śn ię ! —  zaw oła ł.
Zosia uśm iechnęła s ię  przyjaźnie. Jego szczupła, śniada twarz  

tnlała w  sobie coś, co od p ierw szego w ejrzen ia  budziło ufność  
i sym natję. Jego oczy, glęboao osadzone i czarne, jak  w ęgie l m iały  
spojrzenie łagodne, beznam iętne, a dziv. nie chw ytające za serce.

—  Przepraszam , — P-rakasz nię śm iało dotknął dłoni dziew ezj - 
ny, jakby upewnić s ię  chciał, że nie śn i. —  Kiedy pani przyjechała  
do Indyj?

Koło piątej godziny popołudniu Freddy Prado p rzyn iósł wiado 
m ość, że w  nocy będzie tęg i sztorm . Tym razem  Zosia pozw oliła  
w ciągn ąć się  do rozmowy, uznaw szy snać, iż  nazbyt już długo oka­
zyw ała  nazew nątrz sw oje przygnębienie. Sztorm ? A leż ow szem , 
burze m orskie przew ażnie n ie używ ają rekw izytów , których ona  
nie lubi, to je s t  b łyskaw ic i gromów, zatem  niem a strachu... Mor- 

- ska choroba? To jej nie grozi! Gdy jechała  do Indyj, od Adenu aż 
po brzegi Cejlonu tow arzyszył statkow i w ściek ły  orkan, niem al 
w szyscy chorow ali, tylko ona nie.

M ówiła prawdę. N ależała  do tych szczęśliw ych , którzy naw et 
przy najw iększej chw iejb ie okrętu nie u legają m orskiej chorobie. 
N ietrudno w ięc w yobrazić sobie jej zdum ienie i przestrach, kiedy

[ nagle... choć p łyn ęli jeszcze rzeką, choć pow ierzchnia w ody była  
gładka, jak  lu stro , choć statek  n iósł równo, bez n ajlżejszego  kołysa- 

[ n ia... n a g le  ch w yciły  ją  torsje.
—  N o, no. .—  d ziw ił s ię  Prado, patrząc na trupio b ladą dziew ­

czynę, —  w ięc to tak spraw y stoją!
Barom etr m ia ł słu szn ość. Ju ż przy u jściu  rzeki p ow itała  statek  

krótka, zło śliw a  fa la , l°c z  prawdr w y taniec rozpoczął się  koło go­
dziny jed en astej w  nocy, gdy zabrakło zbaw czej barjery, jaką tw o­
rzyła  wryspa Ragar, zasłan ia jąca  ich dotychczas przed sztorm owym  
w iatrem . W zniesiona na południowo zachodnim  cyplu w yspy że­
lazna latarn ia  morska w  M iódleton P o in t jeszcze przez jak iś czas 
m rugała w spółczująco, a potem  zniknęło w szystk o; w  m rokach no­
cy żyw ioły  urządziły  sobie fu tbalow y m atch, przy czem żałosna  
rola p iłk i przypadła w  udziale okrętow i. A le okręt przygotow ał s ię  
na to ju ż przed zachodem  słońca. T enty, p łu cien n e daszki ochronne  
pozw ijano, przym ocowano w szystko, co m usi pozostać na pokładach, 
n ajtrosk liw iej zaopatrzono oczyw iśc ie  luki, słab iznę każdego statku, 
a otw ory ilu n rn atorów , m ające szyby Lak grube, że dobrej p ięści 
trzebaby, żeby je  rozbić, zabezpieczono jeszcze  żelaznem i pokrywa­
m i. Takie pokrywy m ają głów nie tę  za letę, iż  d ziałają  uspokajająco  
na pasażerów .

D ośw iadczyła  tego na sobie Zosia, która po „bezprzykładnej 
kom prom itacji"’schroniła  s ię  do sw ojej kabiny i postanow iła w  niej 
pozostać aż do końca podróży. N ie m ogła pojąć ani rusz, dlaczego  
ją dziś „wzięło" na spokojnej w odzie, podczas gdy obecnie n ie za­
nosi s ię  na m orską chorobę, chociaż statek  tańczy, jak zw ariow a­
ny. To. że raz po raz śc iana sta je się  pochyłym  su fitem  katuny, 
a podłoga ścianą, n ie w yw ierało  na niej żadnego w rażenia, baw iło  
ją  to naw et. Żeby nie w ypaść z łóżka, połączyła jego  poręcze dw ie­
ma parami ręczników , zgasiła  św iatło  i n iebaw em  zasnęła. A może 
w ydaw ało s ię  jej tylko, iż  zasnęła?  Może w szystko, co przeżyła tej 
nocy było dziw aczną halucynacją?

Zaczęło się  to w  ten  sposob, że ktoś w ym ów ił jej im ię. W ym ówił 
głośno w yraźnie, ale jakby z jękiem . Obudziła się, o ile  w ogóle spa­
ła, zaczęła  n adsłu ch iw ać. W icher w y ł potępieńczo, statek  dygotał 
od ciosów  sztorm u, jak ranione zw ierzę, fa le  ze złow rogim  sykiem  
liza ły  szkło okrągłego oki°nka i całą p ostać burty, szukając ch ciw ie  
najm niejszej szpary. I znow u;

—  Zooosiu! Zooosiu!
S tru ch la ła , zdrętw iała  z przerażenia. Ten głos,... ten  niski. ba» 

sow y g łos był jej bardzo znajom y Jezus -  M arja! Taki głos ń lia ł jej  
ojc iec! Czy m odliła  s ię  w ieczorem  za dusze rodziców ? Nie, zapom ­
n ia ła ! Odrobiła to teraz coprędzej i z nadwyżką, potem  drżącą  
dłoń w ysu n ęła  w  sti’one kontaktu, zapaliła  św iatło . P ostanow iła  
n ic  g a sić  go aż do rana, a do rana chyba ju ż  n iedaleko, co? Spoj­
rzała na zegarek. W łaśn ie dochodziła dw unasta.

—■ Dopiero północ
D rgnęła. Sam dźw ięk tego  słow a przypom niał jej zdanie niedo* 

rzeczne, które n ieraz w yśm iew ała: „północ to godzina duchów".
Tak, jakby biedne duchy n ic  m ogły  d ostać w ychodnego o in nej  
porze.

W  tem  u sta ło  m iarow e dudnienie śruby okrętow ej, dudnienie  
zagłuszane w praw dz.e przez od głosy burzy, a le  dooiegające w szę­
dzie w  p ostaci lekkiego drżenia. Owo drżenie św iadczyło, iż  serce  
statku w cią ż  b ije. A ż teraz p rzestało  b ić! N a zda się  bezbronnego  
wroga fa le  n atarły  z podwójną w ściek łością , su fit  kabiny sta ł s ię  
naprawdę pionow ą ściank ą.

—  T oniem y!
Z obłędnym  pośpiechem  zaczęła rozw iązyw ać ręczniki, którem ! 

p rzytw ierdziła  s ię  do łóżka. T ym czasem  śruba odezw ała się  po­
nownie, su fit  w rócił na sw oje m iejsce, łagodne drżenie przebiegło  
cały  statek, a w ięc  sta tek  jeszcze żył, jeszcze m ógł staw iać opór 
burzy.

—  Zooc .. sień ... k o l
(D. c. n j 4

REDAKCJ 6.66.62
,»« , ____ ____ - - Sekre-

redakcji przyjmuje mteresartów couzłc-nnie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz 4 — 6 pop. 
ADMINISTRACJA: Warszawa, Zgoca 1. Telefony: Administracji- i Z rząd 691-61 Prenumerata 691-66.

Wydział ogoszeń 6>l-)6. Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraficzny — A B C  Warszawa. Jionto
K  K. O Nr. 13550. , , .  . , „

PRZEDSTAWICIELSTWA': Kalisz, Aleja Józefiny 11, tel. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, tel. 69;
Wbełswek. Cyganka 26, tei. 136.

PRENUMERATA: miejscowa (z odnoszeniem do domu) i zamiejscowa wraz z cotygodniowym dod"'k irm  
literackim „Prosto z Mostu" zł. 2.90 miesięcznie; wraz z dziełami Sienkiewicza zł. 3.90 miesieczme.

C e n y  o g ł o s z e ń : za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość iedrej szpal­
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie — 1 z l. 

w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) - -  1.50 zł., lpkarsKiu —  30 gr. Nekrologia po 
30 gr. Drobne po 29 gr za wyraz, duże litery w ogłoszen ach „drobnych" liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oenacza *ię cyfrą (N .;, a komunikaty specjalne cyfrą

(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691 56 — biuro czynu* od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz Ucierzyński.

ftedaklnr odpow iedzialny: Józef Matuszczyk* aru k . L iteracka S. z  e , o* W arszawa. N.ow» Św iat 22, te l. 666-64, W yd aw ca: MAZOWIECKA S P O IK A  W YDAW NICZA


